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o głosce podłnżnem.

P o n ie w a ż  R ed ak cy a  ie st wyzAvana do zda­
n ia  spraAvy z j, pod łużnego , k tó rego  spo- 
koyn ie , dopuszcza użyAyać av pism ach av T y ­
godniku m ieszczonych, raczy więc p rzy iąć  tę  
k ro tk a  w iado lnosć , która w yręczy w yzw a­
ną. Piszę o tey  głosce, będąc A rłaśnie do­
kładnie z a in form ow any od tych  co ią nano- 
WO uzyAAra ć  p o c z ę li .

AlboAviem uzyAvanic iey , n ie  jest żadną 
dopiero  noAVOŚcią Avymyśloną. W p ro w a ­
dzano ią do pisoAYni w ro k u  1652. av edycy i 
G dańskiey b iblii, jako się tego doczytać m o­
żna av H ist. L ite ra t. Pol. BentkoAvskiego > 

gdzie^ BentkoAvski, T om o II. k a r ta  5 a6 . po ­
w iad a , źe na obronę, te j  pisowni wiele po­
wiedzieć można. T a  pocłrw ala, to  AYZględne 
w spom nien ie  od ta k  znam ienitego , ta k  swym ’ 
Tom  I. 22



d z i e ł e m  z a s ł u ż o n e g o ,  o r a z  r z e c z  o  k t ó r e y  

p i s z e ,  g r u n t o w n i e  z n a i ą c e g o  p i s a r z a ,  n i e  i e s t  

o b o i ę t n e ,  o w s z e m  w i e l k i e y  w a g i .  P r z y t e y ,  

n i e c h  m i  w o l n o  b ę d z i e  ,  m o i c h  m y ś l i  p a r ę  

d o ł ą c z y ć :  m n i e m a m  n a p r z ó d ,  i ż  g d y b y  b y ł  

k t o  j ,  p o d ł u ż n e ,  n i e  w  r o k u  1 6 0 2 .  a l e  s t e m  

l a t y  d a w n i e y ,  o k o ł o  r o k u  b l i ż e y  l u b  d a l e y ,  

c i r c i t e r  i 5 5 2 .  d o  p i s o w n i  w  p r o w a d z i ć  u s i ­

ł o w a ł  -t  b y l i b y ś m y  g o  d z i s i a y  p i s a l i ,  a  t o  

w s z y s c y  a  w s z y s c y  —  p o w t ó r e ,  n i e  s ą d z ę  

a b y  1 8 0 0 .  m i a ł o  s i ę  1 6 0 0 .  r ó w n a ć .

W y n i s z c z o n e  r a z e m  z  o w ą  b i b l i ą  G d a ń ­

s k ą  ] ,  p o d ł u ż n e ,  n i e  t w o r z y ,  n i e  w y m y ś l a ,  

a l e  u ż y w a ,  w  p e w n y c h  i  o z n a c z o n y c h  r a ­

z a c h  L e l e w e l ; m o g ę  r ę c z y ć ,  ż e  n a  d o b r e y  

r o z w a d z e  o p a r t y .  O p r ó c z  n i e g o  ,  w i d z i e l i ­

ś m y  w  D z i e n n i k u  W i l e ń s k i m  w i e r s z e  K i c i ń ­

s k i e g o ,  t u d z i e ż  p r o z ę  P e ł k i  P o l i ń s k i e g o ,  k t ó ­

r z y  t e g o ż  j ,  p o d ł u ż n e g o  w  p i s a n i u  i e d n o -  

s t a y n i e  u ż y l i .  T a k ż e  i e s z c z e  w  d z i e n n i k u  

W i l e ń s k i m  ,  G o l a ń s k i  w  n o c i e  i e d n e y  s w ' o -  

i e g o  r }  s u  s ł o w n i k a  z  p o t a k i w a n i e m  j ,  p o ­

d ł u ż n e g o ,  g ł o ś n o  s i ę  o d e z w a ł .

M u s i  w i ę c  b y d ź  t o  j a k a ś  o k o l i c z n o ś ć ,  d l a  

k t ó r e y ,  b e z  z a s t a n o w i e n i a  s i ę  n a s t a i ą c y  n a  

n i a ,  ś ą  d l a  n i e y  n i e s p r a w i e d l i w e m i ,  o k o l i ­

c z n o ś ć  z a y m u i ą c a  t y c h  k t ó r z y  s i ę  z a s t a n a ­

w i a ć  l u b i ą .  N i c  z a ś  d z i w n e g o ,  i e ś l i  n i e  

k a ż d y  n a  n i ą  n a p a ś d ż  m o ż e ,  b o ,  i a k  w s z y ­

s t k i e  i n n e  t a k  i  o r t o g r a f i c z n e  n a ł o g i ,  ł a c n o ,  

n a w ^ e t  u s i l u i ą c e g o  p o z n a w n ć  n a t u r ę  o r t o g r a ­

f i i ,  w  t ę g i c l i  p ę t a c h  u t r z y m u i ą .  D l a  t e g o  n i e -
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w iem iak  dalece to k ró tk ie  pi semko do p rze ­
konania czyiego p rzem ów i, naw et wątpię 
żeby nnalo zjednać dla j, podłużnego łago- 
dnieysze względy, prędzćy owszem więcey 
naniego głosów obu rzy , z tym wszystkim, 
będę naprzód uważał j, podłużne w w yra­
zach Polskich, powtóre, w cudzoziemskich.

O podluinem  j .  w Polskich wyrazach .
Polska ortografia ma wiele niedogodno­

ści sw oich, a z tych bardzo iest dotykająca 
okoliczność względem i, y, —• Pisanie ich 
mogło by się naw et szkodliwe wym awianiu 
s ta w ać , gdybyśmy usiłowali na przykład y, 
psilon wszędzie właściwym m u u nas głosem 
( . . .  to ie s t ,  y ,  g r u b o . . . )  wyrażać. Z tąd 
iednosyllabny wyraz zdyąć , czytany iest 
z niemałą niektórych osób przysadą z d y -ą ć , 
W reszcie czyli napiszemy zdiąć przeciw  
regule bo po rf, ż, kusego pisać nie należy, 
czy zdyąć przez y, psilon, zawsze wyraz 
te n  inaczey od wymawiania piszem y, kie­
dy ten  wyraz pochodzi od: ję ty , jąć. —  Je­
szcze uważmy inny przykład:— iey igiełka.—  
Ostrzegać trzeba, że to: iey, iest tróygłoska,
nie zaś , i - e - y , ani ie - y , ani i - e y  ze
w  syllabie: giel, ani dwóygloska, ani dwóch 
samogłosek, nie ma, albowiem, ani się czyta 
g  - ie ł , ani g i-  el —  Kto ciekawy wiedzie o j, 
podłużnym, niech raczy te  okoliczności pil­
nie rozpoznać, ieśli ich , iakożkolwiek są 
oczywiste, rozumieć nieohce, niech się w dal-

2 2 *
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szć czy tan ie  p isem ka tego napró^no n ieza- 
puszcza, żeby żółcią h u m o ru  swego nie za-

języku P o lsk im , dwuglosek , a ty m  
b a rd z iey  tróygłosek ( składanych z samogło­
sek.) nie m am y. W e  wszystkich w yrazach  
Polskich, j, podłużne iest spółgłoską. O toź 
t e d y ,  w w yrazach  nap rzyk ład  : ten, tej, ] e j , 
samogłoska e, siedzi zawrze pom iędzy i po­
środku  dw óch spółgłosek. T oż  samo się 
ściąga do naydluższych w yrazów , naprzyk ład : 
niżej,  najmajętnie jszy . —  Ogólne z tąd w yni­
ka. p ra w id ło , nad  w szystkie p raw id ła  nad- 
zw yczan iey sze , bo żadnem u w yią tkow i nie 
podpadaiące , ażeby, zamiast: ia. ie. iec. ii. io. ią. 
iu. tudzież zamiast: ay, ey. iy.  oy. u y .yy .  ażeby 
pisać p rzedm ow nie: ja ,  je,  ję ,  j i ,  jo ,  ją.  ju.  
tudzież  pom ownie: aj. ej. ij. oj. uj. y j .
J n n y c h  razów  w Polskim  pisaniu j, pod łu­
żnego niema. Pisze się p rze to ,  i każdy to 
dobitn ie  c z y t a : jem ,  z jem , p i j ,  ż y j  , jazcla. 
lujazd, podjazd ,  objaśnić, zdjąć.

Jest spółgłoską j, podłużne, n ie  z same­
go pisania uro ioną, ale w odm ianach ta k  
s łów , jako też imion, spółgłoską, k tó ra  ce- 
chu ie  słowa lub  im io n a , w żadnym  raż ie  
z n ich ustąpić  nie może, chybaby  się na in­
ną  spółgłoskę zam ieniła. AVięc obiaśniam  
to  m ałym  p rz y k ła d e m : rób, rob isz, rob i, 
t a k  też: stój, stój isz, stoj i . —  bab a, b a b i , 

/ bab, tak  też: żm ij  a, żm i j  i, ż m i j . —■ wól y 
wot u, t a k  też bój, boj u. —- M niem am  p rze to ,

p raw ił.
W
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ze  i w zaim kach godzi się tak ą  spółgłoskę 
dochowywać: (m óy , moich, m oi,) mój,
m oj ich, moj i. Gdzie spółgłoski tak iey  niem a, 
tam  i, kuse , poiedynczo zostaje: rozm aity , 
strop ił , —  a gdzie i, kuse nie przybyw a do 
spółgłoski, tam  poiedynczo j, podłużne zostaie: 
niżej , stryj. K to z chęcią i bez uprzedzeń 
n ia , w tych okolicznościach uży wdania j, po­
dłużnego iako spółgłoski rozpa tru ie  sięy ko­
n ieczn ie, z praw dziw ą satisfakcyą uczuie , 
iż nie mało przez nie, gram m atycznych po­
zornych n ieregu larnośc i, um orzonych zo- 
stoie.
0  pod lu inem  j ,  w cudzoziemskich w yrazach .

U w ażm y, iż w Avywrawianiu naszem , 
w iele cudzoziemskich dwu sy łlab , staią  się 
syllabą poiedynczą. T ak  się rzecz m a w zwy­
kłem  a należy tern wym awianiu. Lubo na- 
to  nie wszyscy p rz y s ta ią , wszakże wszyscy 
ci co niechcą wym aw iać z p rzysadą, wy­
m aw iała dwie syllaby w iedną zlane. K tó ż  
bowiem  m ów i: sing li - ia , Francy - ia, A ka- 
dem i - ia, iak: żm i - ia, m i - ia, szy  - ia, K i - iów,
1 każdy czuie że gdybym av w ierszu P oeta  ry ­
mował: F rancyia , s z y ia , źe rym  byłby nie  
przyiem ny. Od czasu, iak  w popraw ie błę­
dów’ w mowie ustney i p isaney, Kopczyń­
ski , m im oiazdem  o podw óynem  pisaniu ii,, 
y i , napom knął, poczęto tak  p rzez dwa i i, 
y i, coraz powszechniey, pisać a pisać. Na tem  
ortografia wiele cierpi, bo podwóyne ii, y i, 
w ięcey jeszcze w ykraczaią przeciw  rzeczy
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i w y m a w ia n iu ,  an iże l i  k ie d y  p isyw ano : i, y , 
po iedynczo . Ale w  o b u d w u  ra zach , to  iest ,  
czy li się p isu ie  p rz e z  iedno: i, y, po  d a w n e ­
m u ,  czyli p o  dw a: ii, yi,  po św ieżem u, p i ­
san ie  ta k ie  m oże by d ź  w ym & m ianie  psu iące , 
skoro  by  k to  us iłow ał w y m a w ia ć  jak  n a p i ­
sano: Komedy -  a , f i l o z o f i - a , a lbo g o rzey  
jeszcze  Komedy - i a , f i l o z o f  i - ia, k ie d y  po  d, 
w  ż ad e n  sposób g r u b y  głos y p s i lo n u  n ie  
b rz m i,  k ie d y  an i  d y , ani f i , n ie  są sy l lab y  
d ług ie  i ko n ieczn ie  się z ra s ta ją  z sy llabą  a. 
T o  ie s t  n a t u r a  w y m a w ia n ia  naszego.

K ie d y  Aviec ta k  i e s t , oczyw iśc ie  , nasz  
ję zy k  sam ogłoskow ych  d w u g ło sek  n ie c ie r -  
p iący , z lew a iąc . p o p rz e d n ie  z, z n a s tę p u ią c ą  
sam o g ło sk ą ,  p rz e is ta c za  głos i, cu d zo z iem ­
skiego, w y , spółg łoskę, k t ó r e y  głos i b r z m ie ­
n ie  n ie  będąc  s k u tk ie m  p o p rz e d n ie y  spół­
głoski ia k o  się dz ie ie  z sam og łoskam i na -  
szem i: i, k u sem , y , p s i lo n em , będąc  o w szem  
z  s ieb ie  w y n ik a ią c y ;  ie s t  ie d n o s ta y n y  , a n i  
g ru b y ,  ia k  y , p s i l o n u , an i c ien k i ,  iak  i , k u ­
sego , źe  p o w ić m  p o ś re d n i .  R ze c z  z a ty m  
skończona , jak  w  w y m a w ia n iu  t a k  w  o r to ­
gra fii ,  p isan ie  w y r a z ó w  cudzo z iem sk ich  zo- 
s la ie  p o dc iągn ione  p o d  ogólne w y ź e y  Avy- 
m ie n io n e  narodoAvych Aiyrazów p ra iv id la .  
A z a ty m \ A n - gl ja ,  F ran -c ja  A - K a -  d e - m j a ,  
ko - me - dja  , f i  - lo~ zo - f j a  , Ger  - ma  - nje 
( proAArinc je  R zy m sk ie  n a d  R e n e m  ). W szę- 
dz ie  zaś gdzie  d la  d ług iego  Avymawiania 
sy llab y  d o b i tn ie  ro zd z ie lo n e  z o s ta ią ,  t a m
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pozostaie i , y,  niełączące się z sam ogłoskam i 
n as tęp n e  syllaby składaiącem i; jako n ap rzy - 
k ład : A n  - tjo - chi - a , A - L e -  x a n  - dry  - a , 
D a - r y - u s z ; bo: cAż, ń r y ,  ry , są długie i 
zaw sze oddzielną od a, syllabę u trzy m u ią . 
Germanie  ( zam ieszkiw ali R zym skie G erm a­
n e  ^ n ie, będąc iuż zupełn ie  naro d o w y m
zakończen iem , stanow i zakończenie ń e , 
w  k tó ry m  U kuse n ie  iest sam ogłoską, ty l­
ko  ak cen tem  w skazu iącym m iętkość  p o p rze ­
dniego n. ta k  iak: R osjanie )

Z a k o ń c z e n i e .
K to  n iechce rozw ażać do tąd  w yrażo­

n y ch  p raw d , n iech  p rzy n ay m n iey  zechce u- 
w ażyć , czyliby nie było  z jak im  p o ży tk iem  
dla pisow ni P o lsk iey , p raw id ło  K opczyń­
skiego w zględem  pisan ia  j , podłużnego po  
z, w, tw a rd y c h , uogulnić w  ty m  sposob i* , 
żeby  się pisało, po każdey  tw a rd e y  spółgło­
sce skoro po nim  samogłoska następuje . T y m  
sposobem  będzie: w ja zd , zjazdy pod jąć , R o ­
sja, Francja, licytacja, atrakcja , P o  w tó re ,
k ied y  w  L itw ie  jest ta k  pow szechne p isan ie  
ja ,  może p rzez  analogią, pokaże się być do­
b rze  a j \ —  N aty m  kończę. W a ru ię  sobie 
ty lk o , żeby c z y ta ią c y , odróżniał w  roz­
w ażan iu  sw o iem , co do pow yższych u w a g , 
w y razy  Polskie i S łow iańskie i cudzoziem ­
skie p rzy sw o io n e ; żeby  m nie nie ł a i a ł , bo  
n ie  n a to  do p ió ra  się wrziąłem  i czegom  się 
dow iedział, to  u d z ie lam ; żeby  m nie za no­
w a to ra  n ie  u w a ż a ł, poniew aż lub ię  s ta re
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rzeczy, czego dowodzi pisownia moia w któ- 
- rey pilnie się Kopczyńskiego reguł trzymani, 

albowiem, od razu odmian się nie chwytam 
i chcę w sobie cokolwiek stałości pokazać, 
którą, bydź to wszystko może, że niektórzy 
nazwą, uporem , zuprzedzćnia czyli nałogu 
wynikaiącym. Ale też mnie nikt do uży­
wania j, podłużnego; ani przymuszd, ani na­
g li, ani nakłania, ani namawia, ani za­
chęca , ani w abi.. ., i ia tćż nikogo.

K. K.

DO R E D A K T O R A  TYGODN IKA W I L E Ń S K I E G O

Mości Redaktorze!

D ług ie milczenie w rzeczach teatralnych 
po owych podiazdowych utarczkach Panów 
Ipsyloników , Thespisowiczów i innych; jest 
mi povyodem, że się odważam na wznowie­
nie tak ważuey materyi, przesylaiąc W Pa- 
nu niektóre w tey mierze uwagi. Ale od- 
swiezaiuc ten zapomniany już dawno prze­
dmiot , wnośić mogę że śmiałość moia bez­
karnie nieuydzie, że ściągnę na siebie ie- 
dnych może niełaskę, a drugich zbroyne za­
rzutami odpowiedzi: przez wzgląd iednak 
na ważność i pożytek rzeczy o którey pi­
sa^ predsiębiorę przygotowanyiestemna mę­
żne zniesieme wszelkich pocisków.

Z  różnych względów T eatr Wileński
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po T e a t r z e  narodow ym  w  W arszaw ie  mo- 
i e  bydź za ieden  ze znacznieyszych w  Pol­
szczę , a  za iedyny  w  L itw ie  uw ażany. 
T e  przypuściw szy uwagę n ie ła tw o  jest na­
znaczyć rze te lną  p rzyczynę te m u  długie­
m u  m ilc z e n iu , a może i zupe łnem u  zanie­
chaniu  rob ien ia  ciągłych nad  sceną l i te w ­
ską uwag. N iew iem  czy mogła bydź do te ­
go pow odem , owa zkąd inąd zbaw ienna  
myśl, czyieyś odpow iedzi,  w  n jm  N um e­
rze  Tygodnika z a w a r te y  „ iż  dla Teatru  W i­
leńskiego p ró żn ą  i jiadarem ną będzie k ry ty ­
ka d o p ó ty , pó ki opieka rządow a , stała d y-  
rekcya  teyże, i stale fu n d u sz e  nie zaym ą  się 
Teatrem  naszym'. ,, n iew iem  p o w ta rz a m ,  
bo wspomnione pomoce ta k  isto tnie po­
t rz e b n e  i godne naygorętszych życzeń n a ­
szych, n ie ła tw o  w  W iln ie  k iedykolw iek  do 
sk u tk u  przyisdź będą mogły: a każdy m ie r­
n y  n a w e t  znaw ca widzieć może że p rzy  k ry ­
tycznych  swoich okolicznościach bez pom o­
cy  rządow ey  T e a t r  W ileń sk i mógłby bydź 
doskonalszym; w iele  rnaiąc w ad  k tó ry ch  po­
p raw ien ie  od samych zależąc A ktorów  nie- 
w y m ag a  wielkich nak ładów  rządow ych jak  
np. uczenie  się lepsze ró l  napam ięć , s ta ran -  
n ieysze  zgłębianie o n y ch ,  g run tow nieysza  
znajomość serca  ludzkiego i t. d. k tó re  n ie ­
dosta tk i ta k  często w idocznie daią się po­
strzegać !!! —  Albo więc b ra k  ochoty  w p ra w -  
dziwych znawcach T e a t r u  do podięcia się 
p racy , albo lekcew ażen ie  te y  poźy teczney  i



nayszlachetn ieyszey  społeczeństw  oświeco­
n y ch  zabaw y, jest p rzyczyną  iż w  W iln ie  
n ik t  dotąd  n iechce zostać P an em  Ix em  (a ) 
an i ow ym  bezim iennym  p o strzeg acze in , 
k tó ry  w ro k u  18 11. częstem i w zględem  T e a ­
t r u  stolicę L itw y  obdarzał uw agam i. Ale 
b łąd z iłb y m , gdybym  pisząc w  i $ y m  w ieku , 
a  pisząc a v  k ra iu  w k tó ry m  T e a tru  nieAvy- 
klinano.... chciał zarzucać m ieszkańcom  One­
go w stręt. lu b  lekceAvazenie sztuki d ram a ty - 
czney i chciał się rozszerzać nad  poży tkam y  
z n iey  w ypływ aiącym i. PoAviem ty lko , że T e ­
a t r  staAvszy się za dn i naszych szkolą ię z y k a , 
obyczaiÓAY i g u s tu , niepoAA’in ien  ZAvlaszcza u  
nas (gdzie niedaAvno Avyszedl z dzieciiistAva) 
bydź m ało Avazonym i bez p rzew odnika zo- 
staAvac, jeśli chcem y aby  m łodość swoię nay- 
p rę d ze y  w  doyrzalsze zam ienił lata . N ie- 
chcę z P an em  Ipsy lon ik iem  A rtystom  d ra ­
ni tycznym  tu tey szy m  talentÓAA", a  zasłużo­
n em u  na scenie L itew sk iey  ich  D y rek to ro w i 
znaiom ości d ram a tu rg ii odm aw iać: tw ie r ­
dzić owszem  pragnę iż im , n a  ta k  p o trz e ­
b n y ch  pow ołan iu  ich p rzy m io tach  n ie  zby­
w a. R ęczę ied n ak  p rz y tem  iż A rtyści tu -  
t e y s i , niepoAvinni bydź dalecy  od p rzy - 
im ow ania bez obrażen ia  m iłości w łasney  
uw ag, by le  skrom nych  n ad  grą ich  czynio-

( a )  Wiadomo iż  R ec en ze nc i  Teatru  n a r o d o w e g o  
w  Wars zaw ie  z w y k l i  «ię l i terą X .  p o d p is y w a ć  
p od uwagami swoiemi  w gazec ie  Warszawskiey.
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nych. W noszę  a lbow iem  iż ' oni są p rz e ­
konani o tych  iasnych i n iew ątp liw ych  p raw ­
dach, że doskonałość nie  jest udzia łem  śm ier­
telnych; że n a y tru d n ie y  jest ( a  jak  w  ich 
sztuce p raw ie  nie podobna) w łasne swdie 
postrzegać w ad y ; że pozbaw ieni możności 
w idzenia lepszych za granicą w zorów, mogą 

' bez k rzyw dy  swoiey rozsądne od p raw d z i­
w ych znawcórć odbierać przestrogi. W i e ­
dzieć nakoniec pow inni iż p ierw szą m ie r ­
ności cechą i główną w e wszystkich um ieię- 
tnościach  i sztukach zaw adą jest, owe zby­
teczne  o swoiey doskonałości uprzedzenie . 
Ż e  pó ty  tylko człowiek postępu ie  naprzód , 
póki go ta  nieszczęśliwa a bardzo  pow sze­
chna rodu  uaszego nie do tkn ie  choroba. Ją 
że tak  pow iem  p ara liżo w an y , -wiecznie n a  
m ieyscu  z o s ta n ie , albo co jeszcze gorsza 
wstecz cofać się zacznie. Jeżeli w  jak iey  
sztuce, zapew ne w  d ram aty czn ey , to opoie- 
n ie  się miłością w łasną jest nayszkodli wszem: 
i oklaski w idzów , ta k  gęsto zw ykle a bez  
rozwagi unas sypane, będąc is to tn ie  czasem 
do w zbudzenia  sz lachetney  w  A ktorach  
em ulacy i po trzebnem i, p rzyczyn ia ią  się n ie ­
k iedy  do ich zepsucia.

• • • • • •

„ Niebezpiecznieysze widzę zbyteczne oklaski, 
Którym  kiedy u w ierzy sz , łatw o u łudzona, 
Sam czas miłości własney w  tobie nie pokona. 
W ielu ź tak straciliśmy Aktorów n ie ste ty ! 
Wcześnie im powiedziano że już doszli mety,



I  k iedy ufni w  siłach o nic się nie boią,
Albo się cofać m u szą . . .  albo w  m ieyscu stoią,,

Pow iedział ied en  z dobrych  ry m o tw o r- 
ców naszych , ( b ) a  słow a iego nayoczew i- 
stszą zaw ieraiąc p raw dę, godne są aby  były  
w y  ry t  cm i na  d rzw iach  m ieszkania  każdego 
A ktora.

Z nan i w  całym  k ra iu  ięzyka Polskiego 
A rtyści d ram aty czn i W arszaw scy  czyliż 
s tra c ili co n a  sław ie p rzez  te  la t  k ilk a  
istnieiącego b ra c tw a  Ixów  ? n iezw róciliż  
p rz e z  to  uw agi w szystkich oŚAvieconych zie­
m i polsk iey  m ieszkańców  ? k iedy  A\przód 
(p ró c z  sław nego w  k ra iu  i za g ran icą  Dy­
r e k to r a ,  (c )  Aviększa z n ich  cześć w stolicy 
k o ro n y  znaiom ą ty lko  była.

I  k to  w ie, czy  n iem ożnaby  doAvieśdźźe 
P an o w ie  Ixow ie i często z n iem i papieroAve 
w a lk i toczący A\ńele się p rzyczyn ili ( m iiam  
tu  pom oce rządoAve) do p o p raw ien ia  nieco 
finansÓAV T e a tru  W arszaA vskiego, podw yż- 
szaiąc i zaostrzaiąc ciekaAvość a v  ŚAviatłycli 
sto licy  P o lsk iey  m ieszk a ń cach , chcących się 
p rzek o n y w ać o gruntOAvności , lub  słabości 
zdań  w  rozb io rze  g ry  i sztuk  czynionych. 
W iad o m o  zaś ile takow e u ta rc z k i l i te ra ­
ck ie  dzieln ie się p rzyczyn ia iąc  do szybkiego 
w  k ra iu  ro zszerzen ia  św ia tła , w  L itw ie

( b )  L u l w i k  Os iń sk i  w  p i ę k n y m  w i e r s z u  o S z f u
c e  Ą k t o r s k i e y  o f i a r o w a n y m z a c zy t i a i ąo ey  A k t o r c e .  

( o j  W o y c i e o h a  B o gu s ł a w sk ie g o .
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a  w  ogólności w  Polszczę  , gdzie m ało  ie -  
szcze p iszących  i czy ta iących , p rę d k ic h  ko­
rzy śc i  sp ra w iać  mogą ! —-

Z m a rsz c z y  się w p ra w d z ie  n ie  r a z  na. 
w sp o m n ien ie  Ix o w  P a n  W ą s o w ic z ,  N ace -  
w icz  i k i lk u  in n y c h  . . .  a^e z p o g o d n ą  tw a ­
rz ą  p rz y s tę p u ią  z a p e w n e  nayczęśc iey  do 
c zy ta n ia  g aze ty  W a r s z a w s k ie y , P P .  D m u -  
szewski, Szym anow sk i,  ŻołkoAvski ( choć i ie -  
m u  czasem  n ie p r z e b a c z a ją ) K u d l ic z ,  Z d a ­
now icz , Z ie l iń sk i ,  i n o w y  g odny  ich  w spó ł­
z aw o d n ik  W e ro w s k i :  (d);bo Aviedzą że t a l e n t  
p ra w d z iw y  p r z y  o s lrey  n a w e t  k r y ty c e  n ic  
szkodow ać, o w szem  co ra z  do w iększey  do  
skonałości zbliżać się m oże , t a k  iak  szla­
c h e tn y  k ruszec  z ło ta , po  o g n iow ey  p ró b ie  
św ie tn iey szą  ieszcze p r z y b ie r a  po s tać .  
P r a w d a  że iP P -  Ix o w ie  p rz y  g łębok ich  zn a-  
iom ośc iach  s z t u k i , często  zw y czay n ie  i a k  
l u d z i e , zb y tec z n ie  się z ap ęd za ią  z p o śp ie ­
c h e m  o rz e c z a c h  sądząc , i d la  p ię k n e y  ia -  
k ie y  d o w x ip n ey  m yśli, A k to ra  u szczy p liw ie  
d o tyka iąc ; a le  te ż  to  się im n ieczęsto  zda­
r z a ,  i po śp iech  ten  n iezaw sze  b e z k a rn ie  u -  
c h o d z i , zw łaszcza  k ie d y  się Avdadza aa' w a l­
k ę  z N e s to re m  sceny  P o lsk ie y  . . . .  ( e )

( d  ) Aktorowie  Tea t ru  narodowego w Warszawie.
( e ) Mówię tu  o wyżey  w spomuionym JP. Woyo ie-  

chu  Bogusławskim,  k tórego  w Warszawie  N e-  
s torem s c n y  Polskiev r a / w a n o ,  a k tó ry  b ę d ą c  
(śmiało możaa p o w i e d i e ć /  Oyce iu ,  i celnie}
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W  podobnem  p o łożen iu  znaydyw aliby  
się i Artyści d ram atyczn i W ileń scy  ( to iest 
k ilku  m arszczyłoby się m o ż e . . .  a w iększa 
z n ich część pochlebne często w yczytyw ala- 
b y  uw agi) gdyby  Tygodnik , lub inne pe- 
ryodyczne  W ileń sk ie  pismo, te a tra ln e  za­
w ie ra ł  rozpraw y. Lecz i ci, zAviaszeza młodsi 
k tó ry c h b y  z początku  ezęściey recenzya p r zy 
m uszaną była  p rzestrzegać, w p racy  i nadziei 
n ieustaiąc usiłowań swoich p rz e ry w a ć b y  nie- 
p o w in n i ; poinniąc że w  te y  iedney z nay- 
t ru d n iey szy ch  sztuk długa koniecznie poi rze- 
b n a  iest w p r a w a ; źe nie wewszyskich lu ­
dziach zarów no prędko  rozw iia  się i kształ­
ci t a l e n t : i że ten  co grą  swoią zachw yca- 
iąc P a ry ż , scenę francuzką u ś w ie tn i ł , sła­
w n y  ów L e k e n  (L e c a in e )  w  pierAvszych 
usiloAvaniach scenicznych za bardzo  m ie rn e ­
go osądzony długo w zgardę ponosił, (f) W o -  
gólności nakoniec, w  św ietle  w ieku  pokła- 
daiąc nadzieię  polepszenia swego stanu, k rze -  
p ićb y  się pow inni ową p iękną  myślą Ksią- 
żęcia naszych Poetów.

....................Kto się sławy dobił,
Bardzióy się nią niż złotym łańcuchem ozdobił.

w  n a y s m u t n i e y s z y e h  Czasach o z d o b ą  i p o d p o ­
r ą  t e y ż e  s c e n y  , na w i e c z n ą  za a t u ży ł  s ł a w ą  
i p r z y c h y l n o ś ć  w s p ó ł z i o m k ó w ,  i s ł u - z n e m i » ł  p ra ­
w o  do  t a k  m o c n y c h  i ś w i a t ł y c h  o d p o w i e d z i  P a ­
n om  Ixonv , iakie s ię  w p o c z ą f  ko w ych  , r o k u  ni-  
n i e y s z e g o  n u m e ra c h  g a z e t y  W a r s z a w s k i e y ,  w i ­
d z i e ć  d a ł y .

( f  ) S ł a w n y  A k t o r  T e a t r u  f r a n cu sk ie go .
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Mości R ed a k to rze  ! w szystko iuź zda- 
ie się w y rzek łem  co pow iedzieć av te y  m ie­
rz e  c h c ia łe m ; ale b y n ay m n iey  n iew ątp ię  
czy się k to  n ieznaydzie  coby daleko  w ięcey 
m ia ł o tern  do m ów ienia. N iech źe się w ięc 
sobie znaydżie, i n iech  kończy to  co ia  za­
cząłem  • • • albo n iech  m nie  w alkę ieśli chce 
obwieszcza. W obydw óch  ty ch  zdarzen iach  
proszę W C P a n a  Mości R ed ak to rze  ! abyś 
n ieb y ł zby teczn ie  w ym yślnym  i ostrożnym  
w  p rzy im o w an iu  uw ag p ism a m oiego ty ­
czących się: p rzy  u k ry te m  nazw isku w olen od 
m iłości w łasney z zim ną k rw ią  p rzy im ę w y­
tk n ię te  w a d y .—

B ydź m oże  iż robiąc m nie  za rzu ty  ( ie ­
śli się tern  zaym ie k to ) rzek n ie  n ie  ie d e n : 
„ po  Teatrze W ileńsk im  w ięce j m ożnaby  
w ym a g a ć , g d y b y  bez pom ocy rzą d o w ej wię­
c e j m ogło by d i  . one go m iłośników  . . . g d y ­
by m ogący go w  spierać gorliw szem i bydź  
chcieli; . . .  nie szczędząc choć szczup łych  by­
le sta łych  o fia r , na m jiogie a liczne one-  
go potrzeby, na wsparcie obciążonych w ie­
kiem  niem ogących pracować zasłużonych A r ­
tystów  etc. —  Ale ciężkie M ospanie cza­
sy! trz e b a  m yśleć o ch leb ie  n ie  o te a trz e  l 
zaw oła drugi, trz ec i i dziesiąty: a ia  an i p ie r ­
w szem u ani dz iesią tem u nic iuź n ie  odpo­
w ie m ; bo wadzę żem  się daleko  zap ęd z ił, i 
i e  nadużyw am  cierp liw ości W M P an a  Mo­
ści R e d a k to rz e , k ied y  szczupłość T ygodn i­
ka  iego kazała  iuż daw no p rzerw rać m a rz e -
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n ia  m oie. A Avięc przeryAvam ie: jnnhgy tro ­
szcząc się oto czy pism o m oie pom yślny  
sp raw i sk u te k , czy w zbudzi w k im  chęć 
zaięcia się ciągłą recen zy ą  T e a tru . A leśli 
co day  B oże, zaym ie się k to  ta k  pożyte- 

■ czną p racą; n iech  że to  iuż będzie iaki Y psy-
lon nie Y p sy lo n ik   któryby nieskłada-
iąc się młodością Arieku nie p rze ry w a ł usi- 
łoAvań SAvoich i nie dawał pow odu do po- 
równyAArania s ie b ie , z owem  w  ciem uey  
nocy ziawionem  św iatełkiem , które błądzą­
cego w  ostępach puszczy podróżnego, cliAvi- 
low em  orzeźw iw szy b łyśn ien iem , znika  
w krótce, nie daAvszy czasu do rozpatrzenia  
się i nie Avskazawszy m u peAvney do Avyi- 
ścia z błędnych manoAVcow pomocy.

P rzy im  W M P an  w yraz  szczerego sza­
cu n k u  z k tó ry m  m am  zaszczyt bydź po­
dług ZAvyczaiu.

Nayniższym  sługą 
Fr. P a r t e r o w i c z .

Pisałem  a v  W iln ie  
dnia xo kw ietnia  

1816. roku .

D ozwala  się d rukow ać  z w a ru n k ie m  przedstaw ien ia  do Ko-  

mitetu sześciu exem plarzow  dla mieysc przeznaczonych.  Dnia 13 

m iesiąca  K w ie tn ia  ro k u  1S16.

G. E, Gr oddech P . Ora, Czl, Kom, Cenz,


